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			OSTAT­NI NOC­NY

			Nie do­ty­ka­li się. Le­że­li obok sie­bie na łóż­ku i pa­trzy­li w su­fit. Za okna­mi była Pra­ga, ciem­ność i ci­sza. Petr za­pa­lił ostat­nie­go tej nocy pa­pie­ro­sa.

			– Przede wszyst­kim musi być na cały re­gu­la­tor. To­tal­nie gło­śno. Tak, żeby za­głu­szyć wszyst­ko inne. Żeby wszyst­ko inne znik­nę­ło. Nie może się szyb­ko skoń­czyć. Dłu­gi, ostry, wy­pa­sio­ny ka­wa­łek. Wła­śnie taką pio­sen­kę po­win­ni za­grać na moim po­grze­bie – po­wie­dzia­ła Van­da.

			– Kto?

			– Co rano ktoś inny.

			– Ro­zu­miem.

			– Grunt, żeby było na ful. Jak coś nie leci na cały re­gu­la­tor, to po pro­stu tego nie ma.

			– Ale te­raz po­trzeb­ny jest spo­kój. To­tal­na ci­sza.

			Petr po­gła­dził ją po wło­sach.

			– Ni­g­dy nie ma to­tal­nej ci­szy. Gdzieś coś gra. Nie sły­szysz?

			– Nie.

			– Po­waż­nie?

			Van­da za­czę­ła mru­czeć po­wol­ną pio­sen­kę, któ­rej me­lo­dię wy­ło­wi­ła ze śpią­ce­go noc­ne­go mia­sta.

			I feel like… I feel like…

			A lit­tle black cat…

			I feel like… I feel like…

			I’m lost in no-man’s land…

			– Se­rio tego nie sły­szysz?

			– Nie.

			– Bo ja tak. Cią­gle sły­szę ja­kąś mu­zy­kę.

			– Ale te­raz jest ci­cho. Na­praw­dę.

			– Prze­cież mó­wię, że sły­szę. I feel like…

			– Ja sły­szę tyl­ko cie­bie.

			– Od­wa­li­ło­by mi od ci­szy.

			– Może to tyl­ko gra w to­bie.

			Petr po­ło­żył gło­wę na pier­siach Van­dy i za­słu­chał się. Biło jej ser­ce. Pach­nia­ła. Tak­że tym, co ra­zem prze­ży­li wie­czo­rem i w nocy.

			– Nie­zła tech­nia­wa…Ty­siąc bi­tów na mi­nu­tę. Ser­ce jest two­im DJ-em. To­tal­na Love Pa­ra­de. Ale nikt nie śpie­wa.

			– Tech­nia­wa? Tech­no jest mar­twe, głu­po­lu.

			– Jak słu­cham cie­bie, to wy­da­je się wręcz prze­ciw­nie.

			– Mó­wię, że jest mar­twe. A ja nie je­stem mar­twa.

			Po­ca­ło­wał ją naj­pierw w lewą, a po­tem w pra­wą, odro­bi­nę mniej­szą, pierś. Wszyst­kie dziew­czy­ny, z któ­ry­mi coś go wią­za­ło, mia­ły tro­chę mniej­szą pra­wą pierś. Po­ca­ło­wał ją w pie­przyk po­mię­dzy nimi.

			– Jak to jest?

			– Ca­ło­wać two­je pier­si?

			– Słu­chać mo­je­go ser­ca.

			– Tak jak słu­chać jed­nej dłu­giej, nie­koń­czą­cej się pio­sen­ki.

			– I nie jest to ża­den głu­pi ka­wa­łek tech­no, nie?

			– Jest taki, jaki tyl­ko chcesz.

			– Cza­sa­mi też bym chcia­ła go tak po­słu­chać.

			Po­gła­skał ją.

			Na gó­rze. Po­środ­ku. Na dole.

			Przez chwi­lę mu na to po­zwa­la­ła.

			Wes­tchnę­ła. Po­tem jesz­cze raz. Unio­sła bio­dra, kie­dy chwy­cił ją za pupę. W koń­cu jed­nak zła­pa­ła go za rękę i po­ło­ży­ła ją na koł­drze.

			– Już nie.

			– A kto po­wie­dział, że chcę jesz­cze?

			– Swój po­zna swe­go. Wy­ru­chać i wy­ko­pać.

			– Że też aku­rat ty to mó­wisz.

			Van­da wsta­ła z łóż­ka i po­de­szła do oświe­tlo­ne­go akwa­rium przy ścia­nie. Sta­ło na sto­li­ku, na któ­rym w in­nych do­mach za­zwy­czaj sto­ją te­le­wi­zo­ry. Za­pu­ka­ła w szkło przy ma­łej, gru­bej ry­bie, któ­ra do niej pod­pły­nę­ła. Van­da usia­dła na par­kie­cie. Była naga, a oświe­tlo­ne ro­śli­ny i bą­bel­ki w akwa­rium rzu­ca­ły na nią roz­tań­czo­ne, żół­te pa­sma świa­tła. Przy­po­mi­na­ła małą, wod­ną ze­brę za­gu­bio­ną w ciem­nym oce­anie. Na­gle prze­sta­ła być smut­ną, bez­czel­ną dziew­czy­ną z wło­sa­mi ufar­bo­wa­ny­mi na czar­no i świe­żym ta­tu­ażem na ra­mie­niu, prze­sta­ła być taka, jaką Petr po­znał kil­ka go­dzin temu. Z po­ko­ju obok przy­szła do niej Mal­mö, ziew­nę­ła i do­tknę­ła Van­dę pyszcz­kiem. Van­da ją po­gła­ska­ła, a Mal­mö się prze­cią­gnę­ła.

			Ten wy­ta­tu­owa­ny na­pis na ra­mie­niu wy­dał mu się śmiesz­ny, ale Petr tego jej nie po­wie­dział. Wy­obra­żał so­bie, jak Van­da się z nim bę­dzie sta­rzeć. Jak bę­dzie wy­glą­dać za dzie­sięć lat. Za dwa­dzie­ścia. Za pięć­dzie­siąt. I jak on bę­dzie wy­glą­dać, je­śli w ogó­le bę­dzie jesz­cze ja­koś wy­glą­dać.

			– Naj­star­sza ryba na świe­cie. Pre­zent od bab­ci. To stu­la­tek – po­wie­dział i zga­sił pa­pie­ro­sa.

			– Skąd wiesz, że to fa­cet?

			– Tyl­ko sam­czy­ki mają we­lo­ny. Im dłuż­szy, tym star­sza ryba. I bar­dziej do­świad­czo­na

			– Nie­zły od­lot. Fa­cet z we­lo­nem. Jak się na­zy­wa?

			– Ne­stor.

			– A ten sta­tek też ma sto lat – wska­za­ła małą pla­sti­ko­wą za­baw­kę na dnie akwa­rium.

			– To nie jest sta­tek.

			– No to łódź pod­wod­na.

			– To ba­ty­skaf. Pe­wien czło­wiek zszedł w nim na dno oce­anu.

			– Mogę na­kar­mić Ne­sto­ra?

			– Jest ob­żar­ty.

			– Cho­ciaż tro­chę…

			– Uwa­żaj, żeby cię nie zjadł. Na sta­re lata naj­bar­dziej mu sma­ku­je mło­de mię­so.

			– Na sta­re lata… Mó­wisz jak ta­tu­siek… Poza tym jest pięk­ny. Baj­ko­wy.

			Petr jesz­cze chwi­lę pa­trzył na prąż­ko­wa­ną Van­dę kar­mią­cą Ne­sto­ra. Pa­trzył na jej wy­chu­dzo­ne cia­ło, na któ­rym tań­czy­ły cie­nie akwa­rio­wych ro­ślin i bą­bel­ków. Akwa­rium wy­da­ło mu się oknem na inny świat. A po­tem usły­szał szum mo­rza. Zni­kał w fa­lach i było mu do­brze. Czuł, że są cie­płe. I ja­koś mało sło­ne. W huku przy­pły­wu sły­szał, jak Van­da roz­ma­wia z Ne­sto­rem. Jak mu opo­wia­da swo­ją hi­sto­rię. Swo­je krót­kie, ostre ży­cie. Ale może tyl­ko mu się wy­da­wa­ło. Za­nim po­grą­żył się w noc­nym spo­ko­ju, prze­wró­cił na dru­gi bok i na­krył gło­wę po­dusz­ką.

			Za kil­ka go­dzin wsta­nie, zro­bi so­bie kawę, za­pa­li pierw­sze­go po­ran­ne­go pa­pie­ro­sa, pod­le­je je­dy­ny kwiat w miesz­ka­niu i z Mal­mö wy­ru­szy przez bu­dzą­ce się mia­sto do pra­cy. Tak jak za­wsze.

			– Je­stem po pro­stu dur­ną, na­iw­ną kro­wą. Wszy­scy ro­bią ze mną, co im się po­do­ba. Wie­rzy­łam mu, ro­zu­miesz? A ten kre­tyn pier­do­li się z inną. I jesz­cze pół go­dzi­ny temu pa­trzył mi w oczy i mó­wił, że mnie ko­cha.

			Naga Van­da wciąż sie­dzia­ła przed akwa­rium. Zda­wa­ło jej się, że we­lon Ne­sto­ra nie ma koń­ca i że kie­dy Ne­stor nim ma­cha, wy­peł­nia całe akwa­rium. Za­sła­nia cały po­kój. Cały świat. Była za­fa­scy­no­wa­na. Pra­gnę­ła ukryć się za tym we­lo­nem.

			Z łóż­ka ode­zwa­ło się le­d­wo sły­szal­ne chra­pa­nie. Do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, gdzie sie­dzi i co robi. I gdzie jest. I że w su­mie to jej zim­no. Uśmiech­nę­ła się. Stuk­nę­ła pal­cem w akwa­rium.

			– Na ra­zie, sta­ry.

			Zga­si­ła lamp­kę nad akwa­rium, po­gła­ska­ła śpią­cą Mal­mö i po­ło­ży­ła się w łóż­ku obok Pe­tra.
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